
A d re s  R e d a k c y i  i  A d m in is t r a c y i :  
K r a k ó w ,  u l.  B r a c k a  1 5 .
na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .  

T e le fo n  K r.
‘ ? u&leży adresować do Redakcyi „Naprzodu*1,
J P> enumeratą, zamówienia i reklamaeye do Ad" 

“‘■■lustracja „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
‘--uakcya rękopisów nie zwraca, koresponden
ci )e-zimiennych nie uwzględnia, listów nieo

płaconych nie przyjmuje.
' "Alamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
S u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  

T u rn e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .
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i1
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i codziennie o godz. 8 rano, a w po
niedziałki i dui poświąteczne o godz. 10 rano, 
D o n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na
przodu11 pod zarządem S. Soniewiekiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; O. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inaeratów i należytości za ogło
szenia adresowali należy: Dział inseratowy „Na

przodu*, Kraków, Poselska 15.

ĵ , ^iJ' i m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 00 hal., kwartalnie 4 kor. 
. . ■“-.̂ i rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  

Siiięeznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
Ianych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą, zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym diukiem (petitem) za pier
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

^ r ' I-U. 141/2/2. O. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
p ^niosek c. k. prokuratora państwa po myśli § 493aa

.. -  orzekł, że zamieszczone w N-rze 214 czasopisma 
jj ’aPrzód“ z dnia 7 sierpnia 1902 artykuły względnie 
ę Sł>y z artykułów pod tytułem : I)  „Powiat zło- 

ski11 od ^Obowiązkiem naszym11 do „spadać pał- 
’ U ) „Krwawa szarża huzarów11 od „Ho ho to  już11 

0 nfejdaki ło try“ i od „Nagle pojawił się11 do „bo- 
f116 uliczki11 zawierają znamiona występku z § 300 

^ ' i artykułu IV  ustawy z 17 grudnia 1362 N. 8 
.Pl>- ex 1863, że zakazuje się rozszerzania tych ustę- 

artykułów, zatwierdza się zarządzoną przez ck. 
°kuratoryę państwa konfiskatę pomienionego nume- 

a cały nakład takowego ma być zniszczonym, albo- 
lein w artykule I  autor przez niezgodne z prawdą 

P odstaw ien ie  usiłuje pobudzić czytelników do nie- 
jiści i pogardy przeciw urzędnikom politycznym 

^delegowanym celem interwencyi przy rozruchach 
Powodu strejków rolnych, zaś w artykule I I  autor 

siłuje w tenże sposób i z tegoż samego powodu wy- 
°iać nienawiść przeciw samodzielnemu oddziałowi 
' 1 k. armii w Jaktorow ie, zarzucając temuż nad- 

tońk*'6 * bezprawną szarżę na L-trejkujących robo-

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 
stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 

-dakcyi czasopisma „Napi-zód“, aby uchwałę tę w 
^JohżBzym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
j^owego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez- 

g.atnie zamieściła. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
r aków, dnia 8 sierpnia 1902. Wawrc.usch.
■?r ‘ I I I .  143/2/2. O. k, sąd krajowy jako prasowy na 

niosek c. k. prokuratoryi państwa po myśli § 493 
V orzekł, że zamieszczone w Nrze 2.1J5 czasopisma 

w p rz ó d *  z dnia 9 sierpnia 1902 artykuły względnie 
-tępy artykułów pod tytułem : I) „ Ju ż“ i następne 

t  yrazy, oraz cały artykuł I I )  „Z pola walki11 od „Za 
zasądził11 do „ustawę cesarską11 zawierają znamiona 

vystępku z §§ 300, 491 i 496 uk, i art. V ustawy z 
ma 17 grudnia 1862 N 8  dzpp. ex 1863, że zakazuje 

rozszerzania tych artykułów, zatwierdza się zarzą- 
z°Dą przez ck. prokuratoryę państwa konfiskatę po- 
\enionego numeru, a cały nakład takowego ma być 
Mszczonym, albowiem w artykule I  autor lży  i  w y-  

c]j *a m ‘z ę d o w ą  d z ia ła ln o ść  k ie r o w n ik a  
• P ro k u ra to ry i p a ń s tw a  w Krakowie z po- 

arf i zarządzonych konfiskat „Naprzodu11, zaś w 
_ykule I I  przez niezgodne z praw dą przedstawianie 
pędowych zarządzeń ck. starosty i ck, komisarza w 
Usiatynie stara się pobudzić czytelników przeciw 

nienawiści i pogardy.
-Kównocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 

r ''1'a stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
e<iakcyi czasopisma „Naprzód11, aby uchwałę tę  w 
^bliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 

r j  0'yego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez- 
L atnie zamieściła. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 

raków; dnia 9 sierpnia 1902 Wawrausch.

Krwawe dni czerwcowe.
L w ów , 11 s ie rpn ia .

(T e le fo n em ).

 ̂ łJrzed  try b u n a łe m  orzekającym  sąd u  k rajo - 
, ego karnego  w e L w ow ie, p o d  p rzew odn i- 

‘ Wem w icep rezyden ta  P rzy łusk iego , rozpo- 
l  3Tn a  się ro zp raw a  p rzeciw  50 osobom , o sk a r
żonym  o ucj zja ł w  k rw aw y ch  zajściach czerw - 

°w yeh. L udzi tych  p rzyaresz tow ano  p rzy - 
1 ukow o, bez w yboru , i zam kn ię to  do w ię 
^ eitia n a  po d staw ie  „dok ładnych" zeznań  

Pielów i po lieyan tów . Z oskarżonych  siedzi 
areszcie śledczym  2 3 ;  n a  w olnej s top ie 

ajcluje się 27. Ś w iadków  do ro zp raw y  po- 
° ła n o  około 6 0 ;  oprócz tego m a ją  być od- 
y tane  zeznan ia  kilkudziesięciu  p rzesłu ch a- 

ych w śledztw ie osób.
R o zp raw a rozpoczyna się odczy tan iem  ak tu  

skarżen ia , liczącego 88 s tro n ic , k tó ry  p rzed - 
z a 'y ia ca łe  k rw aw e zajście jak o  u p lanow any  

gory sp isek  przeciw  w ojsku , h u za ro m  i po- 
pyantom ... Ma się rozum ieć, że p rzedstaw ie- 
e to je s t w ysoce tendency jne. Zam ieszcza- 

bn^ V0 n^ ej) opuszczając ca le  m n ó stw o  dro- 
yeh i n ic n je znaczących szczegółów.,
~ N a  p la c u  S tr z e le c k im .

^ . trejk u jący  ro bo tn icy  b u d o w lan i zebrali się 
u a  2 czerw ca około godz. 10 p rzed p o iu - 

Wo'um Przed lokalem  sto w arzy szen ia  „O gni
ją ’ u dah  s ‘£ P °d  p rzew odn ic tw em  Se-
Zat ^ a  "Wityka n a  p lac S trzelecki, gdzie się 
^ ^ a l i  p rzed  za b u d o w an iem  strażn icy  po-

n • w stą p ił n a  im p ro w izo w an ą m ów nicę 
czy Lerw. W ityk. Z dał on  re lacyę ze sw ych 
s t t j - w SC*’ Poczem  z okrzykiem  „n iech  żyje 
m ó\ ■ Zak°riczył p rzem ow ę i opuszczając 
lC o 'Vllic^  w ezw ał zg rom adzonych  do s p o -  
j,^ j n e g °  r o z e j ś c i a  s i ę .  T o n  j e g o  
i n i, \  ni  0 w  y b y ł  r ó w n i e  s p o k o j n y  
J a k  ^ e ś ć  j e j .

w .  . P r z y p a d k o w o  j ą  k o p n ą ł...
tacki m -  ta li £roźneJ sy tuacy i n a  pl. S trze - 
z ćwi 1 P rzy tykających  doń  ulicach, w ra ca ła  
P iechot"611 •'ei^n a  k o m p an ia  c. i k. 15 p u łk u  
go. Z a ^ '^ 0Ĉ  ^ ow ództw em  k a p itan a  W esselye- 

iow no  k a p ita n  W essely  jak o też  p o ru 

cznik S chw enk , n a tra fiw szy  po w yjściu  z u li
cy S zkarpow ej n a  sto jącą  pod  s traż n ic ą  g ru 
pę rob o tn ik ó w , sk ła d a jącą  się z około 300 
głów , a zagradza jącą  w o jsku  drogę, w zyw ali 
do rozejścia  się s ło w a m i: „proszę m ie jsce11, 
„proszę p la c “ . Z aledw ie kilku się u s tą p iło , 
t ak ,  że poruczn ik  S chw enk  m u s i a ł  (?) 
w ejść w  tłu m  i sam  sobie to ro w ać  drogę 
P rzeb ija jąc  się w  ten  sposób  przez zw a rtą  
m asę ludzi, p o t r ą c i ł  s z e r e g o w i e c  D a 
n i e l  P  u  n  d y k nogą o je d n ę  z trzech  k o 
b ie t, k tó re  m im o w ezw ania  n ie  chciały  się 
u s tąp ić . K opnięcie to  by ło  c z y s t o  p r z y 
p a d k ó w  e, sp o w o d o w an e przeszkodą, ja k a  
się nag le  w cisnęła w  chw ili, gdy P u n d y k  
p odn iósł nogę do k roku . „P rzy p a d k o w e1' to  
p o trącen ie , stw ie rdzone jak o  tak ie  zeznaniem  
w spóln ie m aszeru jący ch  żo łn ierzy , nie m ogło 
dać  najm nie jszego  p o w o d u  (?) do obw in ien ia  
P u n d y k a  o rozm yślne dz ia łan ie  p rzeciw  ow ej 
kobiecie. A  je d n a k  (!) zn a laz ł się człow iek, 
k tóry  u jm u jąc  się za rzekom o (?) pokrzyw dzo
n ą  kob ie tą , zaw o ła ł do P u n d y k a : „ n i e  b i j  
j e j ,  t y  b a c i a r  z u 11. T o  pod ję te  li ze z ło 
śliw ości (!) dzia łan ie  S ło tw ińsk iego , czeladnika 
m u rarsk iego , w y w arło  zam ierzony  (?) sku tek , 
bo z tłu m u  odezw ały  się ro zm a ite  g łosy  i 
p om ruk i z tow arzyszen iem  gestów  rąk , z ło 
żonych do uderzeń . Z po lecen ia  k a p itan a  W es- 
sely’ego p r z y a r e s z t o w a ł  por. S chw enk 
za w skazów ką żo łn ierzy  S ło tw ińsk iego  i w c ią 
gnął go p rzem ocą  do szeregów . W ted y  s ta 
ra ł się t łu m  odbić przy aresz to w an eg o  i na 
żołnierzy  p o sy p a ły  się kam ien ie  (?). K om en
d a n t kom pan ii za trzy m ał tym czasem  sw ój o d 
dział, zan ik n ą ł, u s ta w ia jąc  go fro n tem  do 
t łu m u , p rzy stęp  do p lacu  i zakom enderow ał: 
„B ajo n ett a u f ! “

H u za r zy  sp ie sz ą  n a  p o m o c .
Tym czasem  zaw iadom iono  prezydyum  po

licyi te lefonicznie o p rzy b ran iu  przez tłu m  
groźnej p o staw y  w obec pow raca jącego  w oj
ska, sku tk iem  czego o trzy m ał nadkom isa rz  
policyi W ojciech  W e n c  po lecenie u d an ia  
się bezzw łocznie w raz z sto jącym  w  p o go to 
w iu p lu to n e m  h u za ró w  n a  plac S trzelecki ce
lem  op różn ien ia  go.

N adkom isarz  W en c  u d a ł się n a  m iejsce 
rozruchów  u l. S k arb k o w sk ą  i P o d w alem , a 
przybyw szy  ta m , p o sta n o w ił w obec groźnej 
sy tuacy i dzia łać  z n a leży tą  ostrożnością .

P o zo staw ił w ięc p lu to n  h u za ró w  w  ty le 
za k o m p an ią  k a p ita n a  W esse ly ’ego, sam  zaś 
w szedł w  t łu m  i s ta ra ł się w spóln ie z kom i
sa rzem  d rem  R e in lan d erem  w p ły n ąć  p e rs w a 
zy arn i n a  ro b o tn ik ó w  i sk łon ić ich  do roze j
ścia się. T łu m  c o f n ą ł  s i ę  w  istocie nieco 
w  g łąb  p lacu  S trzeleckiego, w róc ił je d n ak  po 
chw ili n a  p ie rw o tn e  m iejsce, d o m agając  się 
u s tą p ie n ia  w ojska.

P o  odejściu  kom pan ii p iecho ty , t łu m  się 
nie ty lko  nie u spoko ił, lecz p rzy b ie ra ł coraz 
groźniejszą p o staw ę . P rzem ów ien ia  p rzygo
dnych  m ów ców  z ło n a  robo tn ików , w y p o 
w iedziane z b a lk o n u  s trażn icy  pożarne j w 
celu uspoko jen ia  tłu m u , nie w y w arły  żad n e
go sk u tk u  i podn ieciły  jeszcze bardz ie j (?) 
tłu m . N adkom isarz  W en c  w d a ł się w p ó ł
godzinne p e r tra k ta c y e  z tłu m e m , lecz gdy i 
one n ie  zm ien iły  sy tuacyi, p o s ta n o w ił p rzy 
stąp ić  do p rzym usow ego  o p różn ien ia  placu.

N a d any  sygnał tr ą b k ą  i kom endę  S chw arza  
okrążyli huzarzy  pod  ko m en d ą  po ruczn ika 
S ch w arza  p lac S trzeleck i naoko ło  i rozpędzili 
tłu m , poczem  w rócili n a  d aw n e  stanow isko . 
T ym czasem  rozprószony  tłu m  zebrał się n a -  
po w ró t i zasy p a ł h u za ró w  g rad em  kam ieni. 
W tedy  h u za rzy  ju ż  bez szczegółow ego w e 
zw an ia  zaa takow ali ponow nie  tłu m  i w rócili 
na p ie rw o tn e  m iejsce. T ym  razem  s k u t e k  
a t a k u  b y ł  z u p e ł n y . . .

P o  o p ró żn ien iu  p lacu  S trzeleck iego  i o sią 
gnięciu  ty m  sposobem  celu sw ej m isyi, p o 
n ad to  z p ow odu , że huzarzy  i ich  konie , u- 
cierp iaw szy  w  ty m  a tak u , m niej się już  n a 
daw ały  do dalszej akcyi, w reszcie z pow odu 
obaw y, by  dalsze p o zo s taw an ie  w o jska  nie 
śc iągnęło  n a p o w ró t rozprószonego  tłu m u  i 
nie dało  pow odu  do dalszego w kroczenia, 
uw ażał W enc za sto so w n e w skazać p o ruczn i
kow i S chw arzow i, by  się z p lu to n e m  h u z a 
rów  oddalił n a  d a w n ą  strażn icę  p o ża rn ą , d o 
k ąd  po zaw iadom ien iu  dyrekcyi o zajśc iach  i 
w ezw aniu  stacy i ra tu n k o w e j o pom oc —  n ie 
baw em  sam  się u d ał.

W  drodze do strażn icy  w y p a l i ł  p r z y 
p a d k o w o  k a r a b i n  j e d n e g o  z h u z a 

r ó w .  B ron i p a ln e j w  tych  p ierw szych  a ta 
kach  n ie używ ano.

„ B a r y k a d y “ .
Około godziny  12 yv p o łu d n ie  zaczął n a  

p lac S trzelecki w p ływ ać n an o w o  tłu m  ro b o 
tn ików . S y tu acy a  s ta ła  się pon o w n ie  g roźną .

T łu m  in su lto w a ł p rzechodn iów , p o ro zry 
w ał s trag a n y , w y łam y w a ł ram y  okien  i drzw i 
i z tych  p rzedm io tów , o raz z m ebli z szyn 
k u  W olfa S te rn a  i z kam ien i u s ta w ił u  w y 
lo tu  ul. G rodzickich i B enedyk tyńsk ie j b  a- 
r  y k a  d y. P rócz tego p o w y b ija ł nadciągający  
tłu m , sk ładający  się z około  1000  g łów , 
w szystkie szyby p rzy  p lacu  S trzeleck im , p o 
w odu jąc  tem  szkodę, idącą  w edle p o d an ia  
p rzes łu ch an y ch  w łaścicieli rea lnośc i w  ty s ią 
ce koron.

D yrekcya policyi, uw iad o m io n a  tym czasem  
o tych zajściach, w y sła ła  c. k. nadkom isa rza  
E m ila K r o p a c z k a  z po lecen iem , ab y  p rz y 
b raw szy  jak o  asy sten cy ę  p lu to n  hu zaró w , s to 
ją cy  w  pogotow iu  n a  s ta re j strażn icy , u d a ł 
się z n im  n a  p lac S trzelecki.

Gdy dojeżdżali do s trażn icy  pożarne j n a  
p lacu  S trzeleck im , puścili się huzarzy  galo 
p em , pozostaw ia jąc  K ropaczka w  ty le , a w te 
dy  od s tro n y  szkarpów  p osypa ł się ku  h u z a 
rom  g rad  kam ieni. D orożkarz, w iozący K ro 
paczka, chcąc u m k n ąć  g rożącem u  n ieb ezp ie 
czeń stw u , skręcił w  ulicę S karbkow ską , sk u 
tk iem  czego K ropaczek  s t r a c i ł  s w ó j  a s y 
s t u j ą c y  o d d z i a ł  h u z a r ó w  z o c z u  i 
n ie  m ogąc z pow odu  tło k u  p rze jechać  u li
cam i, p rzec isn ą ł się  pieszo przez ul. S trze le 
cką ku p lacow i S trzeleck iem u, w  którego  
dolnej części ze tk n ą ł się z Jan ick im  i tegoż 
asystencyą , sto jącą  p o d  rozkazam i k a p ita n a  
K ocyana.

T ym czasem  p lu to n  h u za ró w  p o d  ro zk a za 
mi p o d p o ru czn ik a  S z i 1 y ’e g o zaa tak o w ał 
tłu m  i okrążyw szy plac, pu śc ił się w  k ie ru n 
ku  ul. B enedyk tyńsk ie j, sk ręc ił ku  ul. S trz e 
leckiej i pow róc ił n a  plac S trzelecki, by  p o 
dążyć za ciągle w zrasta jący m  tłu m e m . W  
czasie a ta k u  p o sy p a ły  się n a  h u za ró w  ka
m ienie i to  n ie  ty lko z tłu m u , lecz także  z 
sąsiedn ich  kam ien ic.

O b lę ż e n ie  w y c h o d k a .
Za p o w ro tem  na p lac u s ta w ił się p lu to n  

h u zaró w  od s tro n y  u l B enedyk tyńsk ie j, skąd 
już  n a  zlecenie K ropaczka u sun ię to  b a ry k a 
dy. K ap itan  K o c y a n  u s ta w ił p ó ł kom pan ii 
w o jska fro n tem  ku  ul. G rodzickich, koncep i- 
s ta  G a  u  k 1 e r  z P ikulic  zaś ze sw o ją  a s y 
stencyę za ją ł s tanow isko  k o ł o  w y c h o d k a  
n a  p lacu  S trzeleck im , gdzie sk ry ło  się m n ó 
stw o d e m o n s tra n tó w  i z poza śc iany  rzucało  
kam ieniam i.

Z ty ch  d e m o n s tran tó w , osaczonych  w k ry 
jów ce przez oddział po lieyan tów , a resz to w ał 
G aukler s iedm iu  i ro zp o zn ał ich w  śledztw ie 
„ d o k ład n ie11.

O prócz tego  n ap ły w a ły  ciągle now e tłu m y  
o ró w n ie  groźnej postaw ie , tak , że sy tuacya 
n a  pl. S trze leck im  p o tęg o w a ła  się grozą i 
k a p i t a n  K o c y a n  c z u ł  s i ę  z n i e w o 
l o n y  d a ć  s y g n a ł  „ s t r z e l a ć ! ” P od  
w p ły w em  tego  sy g n a łu  tłu m  chw ilow o p ie 
rzchnął.

N a  u l ic y  B e n e d y k ty ń s k ie j .
G rozą d o ró w n y w a ła  sy tu acy a  p rzy  ul. B e 

n edyk tyńsk ie j, gdzie za jm o w ał stanow isko  
p lu to n  huzarów . N a tych  po sy p a ły  się k a 
m ienie od s tro n y  sąsiednych  ulic. W idząc 
to, pob ieg ł a je n t L ieblich ku  podporuczn ikow i 
h u za ró w  S zaly ’em u, ab y  go zrob ić uw ażnym  
n a  g rożące n iebezp ieczeństw o , g d y  w  t e m  
p a d ł  z j e d n e j  k a m i e n i c y ,  ja k  tw ierdz i 
p. L ieb lich , s t r z a ł ,  k tó ry  zm usił L ieb licha 
do odw ro tu .

P rz ed te m  ju ż  zap ew n ił sob ie S zały  od k a 
p ita n a  K ocyana jak o  k o m e n d a n ta  pozw olenie 
u ż y c i a  b r o n i  p a l n e j  p rzeciw  ekscedu- 
ją c y m ; to te ż  gdy n a p a d y  n a  jego  oddział 
nie u s ta w a ły , uczyn ił z pozw olen ia uży tek .

O ddano  ogółem  p ięć  s trz a łó w ; prócz tego 
uczyniono w  czasie pow yższych  ekscesów  
także uży tek  z b ro n i siecznej. W  czasie, 
gdy k a p ita n  K ocyan w y d a ł p rzygo tow aw czą 
kom endę do s trz a łu  i pod  w p ły w em  tej ko
m en d y  t łu m  począł się cofać, w y stą p ił w edle 
zeznań  Janickiego —  obw in iony  A n ton i T el- 
czyński, k tó ry  g łośno  w ykrzyk iw ał, że s trze 
lać n ie  w olno. P rz y  tem  o tw ie ra ł sw ój su r 
d u t w p ro s t n ap rzec iw  sk ierow anych  lu f  k a 
rab in o w y c h , tak , jak  gdyby  żąd ał, ab y  w  
niego m ierzono.

N a  s ta r y m  R y n k u .
N a te lefon iczne w ezw an ie  o posiłk i w ysła ło  

prezydyum  policyi w  czasie tych  ekscesów  n a  
pl. S trzelecki, kom pan ię  30  p. p iecho ty  
pod  p rzew odem  k a p ita n a  W  o k a 1 a, ja k o  asy 
s te n c y ą  k om isarza  policyi Ł ysakow skiego . 
P rz y b y ł także now y p lu to n  h u za ró w  pod  k o 
m en d ą  podp o ru czn ik a  Z s i v k o v i t s a .

T uż po  p rzybyciu  o sta tn ieg o  n a  pl. S trz e 
lecki zaw iadom iono  go, że od  s ta re g o  R y n k u  
ciągnie ku  n iem u  rzesza  ro b o tn ik ó w , sk ła d a 
ją c a  się z k ilkuset głów .

W obec tej w iadom ości p rzy p u śc ił Zsivko- 
v its a tak  przeciw  tłu m o w i w  k ie ru n k u  ku  
s ta re m u  R ynkow i i d o ta rł aż do u licy Szpil
kow ej. W  czasie a ta k u  p ad a ły  n a  h u za ró w  
kam ien ie, ta k  z t łu m u  ja k  i z kam ien ic . 
S p łoszony  a tak ie m  rozp ie rzch ł się t łu m , lecz 
się zg rom adził pon o w n ie  od  ty lu  oddzia łu  
hu zaró w , ab y  go z te j s tro n y  nap aść . D o
strzeg ł to  w  czas Z sivkovits i p rzypuśc ił 
d rug i a ta k  przeciw  tłu m o w i w  k ie ru n k u  ulicy 
Ż ółkiew skiej. Podczas drug iego  a ta k u  ugo
dzony  zo s ta ł Zsivkovits a  od  s tro n y  synagogi, 
gdzie się n a  p o d w ó rzu  grom adzili ekscedenci 
i od  s tro n y  sąsiedn ich  dom ów  zaczęły p ad a ć  
n ie  tylko kam ienie, a l e  t a k ż e  p o s z c z e 
g ó l n e  s t r z a ł y  r e w o l w e r o w e  (??). 
Z a is tn ia ła  konieczność użycia b ro n i p a ln e j, 
z k tó rej d an o  salw ę w  k i e r u n k u  s y n a 
g o g i  i k ilka s trza łó w  w  k ie ru n k u  kam ienic, 
z k tó ry ch  p a d a ły  s trz a ły  i pocisk i k am ien ia 
mi. D opiero  to  te  środk i zm usiły  eksceden - 
tó w  do za p rzes tan ia  n ap ad ó w .

P r z y  k o ś c ie le  M a ry i Ś n ie ż n e j .
N a w iadom ość  o n ap ad zie  n a  p o liey an ta , 

in scen o w an y m  przez tu m u lta n tó w  n a  p lacu  
K rakow sk im  u d a ł się oddzia ł 30  pp . p o d  
ko m en d ą  po ruczn ika  B o g d a n o w i c z a  n a  
te n  plac. Z bliżan ie się o d d zia łu  w ojska sk ło 
n iło  eksceden tów  do o d stą p ie n ia  od n ap a d u  
n a  p o liey an ta , w obec czego B ogdanow icz 
zaw rócił.

Gdy p o w raca ł, ob rzucono  jego  o d d zia ł od 
s tro n y  w zgórza, n a  k tó rem  s to i kośc ió ł M aryi 
Śn ieżnej —  w ielk im i kam ien iam i.

W obec tego podąży ł B ogdanow icz z sw oim  
oddzia łem  schodam i w iodącem i n a  to  w zgórze. 
T u m u lta n c i rozprószy li się w  m g n ien iu  oka, 
lecz zajęli sąsiedn ie  u lice : B eisera  i R y b ią  i 
s ta m tą d  a takow ali w ojsko kam ien iam i. Z a
sz ła  z n ó w  p o t r z e b a  (?) u ż y c i a  b r o n i  
p a l n e j ,  z k t ó r e j  p a d ł o  12  p o j e d y n -  
c z y c h s t r z a ł ó w .  P o tem  za p an o w a ł spokój.

W  dalszym  ciągu  op isu je a k t o skarżen ia  
po jedyncze epizody zajść —  w edle zeznań  
po lieyan tów  i szpiclów .

I  STREJKI CHŁOPSKIE.
W alka chłopów galicyjskich przeciw  obszar

nikom zbliża się powoli ku  końcowi; pora żniw 
ju ż  przem ya, zatem usuwa się bezpośredni przed
miot sporu i na wielkim terenie bojowym na
staje powoli „spokój i porządeku.

Tylko  brzęk szabel i karabinów , b łysk  ba
gnetów  i uwijające się gęsto po wsiach pikel- 
hauby —  świadczą, że tam  lud w imię kultury  
i praw  swych, toczył walkę z wyzyskiem, rea- 
kcyą i uciskiem.

Jak  dotychczasowe wiadomości z pola walki 
donoszą, strejk i w większej części kończą się 
z w y c i ę z t w c m  w ł o ś c i a n .  T ylko w nieli
cznych gminach chłopi musieli na razie ustąpić 
przed niesłychanym  terorem  obszarników i ich 
oficyalnych pomocników —  mimo to jed n ak  na
wet i tam udało się chłopom zdobyć pewne 
podwyższenie zapłaty, tudzież w ynagrodzenia 
w naturze. Liczba gmin, w których strejki sku 
tkiem  presyi i b raku organizacyi zakończyły 
się zupełną przegraną, je s t  dotychczas znika- 
jąco małą.

Środki, przy pomocy których  interw eneya 
ofieyalna usiłowała położyć koniec strejkow i, są 
poprostu drwinami z ustaw  zasadniczych. N igdy 
jeszcze prawie nie widziano w Galicyi takiego 
strasznego teroru , z jakim  obecnie musieli wal
czyć chłopi, dom agający się podwyższenia za
płaty.

Praw o koalicyi i zgrom adzania się zupełnie 
zawieszono; komitetom strejkowym  nie wolno 
naw et było odbywać posiedzeń w sprawie u- 
gody z dworami. W olność osobista, zagw aran
tow ane konstytucyą praw a jednostk i były po
prostu  igraszką w ręku  ludzi, k tórzy dom aga
nie się wyższej zapłaty za robotę uważają za 
„zbrodnię“ .



Zachowanie się wobec chłopów takiego cyni
cznego prowokatora, jak np. sekretarz staro
stwa złoczowskiego S i o n e c k i, który z roz
mysłem uniemożliwia! i rozbijał już zawarte 
między dworem a chłopami ugody, byle tylko 
mieć sposobność do popisania się „energią“ — 
nie znajdzie przykładu nawet może wśród czy- 
nowników rosyjskich. „Interwencya“ zaś staro
sty liusiatyńskiego D ii 11 z a, który masowo za
sądzał, bez żadnych dochodzeń, chłopów nawet 
przez sądy uznanych za niewinnych, świadczy 
najlepiej o tem, że w tym kraju wszystkiego 
już spodziewać się można. Za przykładem ta
kiego Diiltza szli i inni „panowie11 — w swych 
powiatach, uważając strejki za dogodną sposo
bność do okazania swej energii.

Cały teren strejkowy przedstawiał się, jak 
jeden olbrzymi obóz wojenny, w którym — z 
wyjątkiem tylko armat — zebrane były prawie 
wszystkie gatunki broni, wojsko gospodarowało 
po wsiach, jak w czasie wojny.

Gdy chłop nie chciał, lub nie mógł dać woj
sku pożywienia dla ludzi lub koni, rozbijano 
mu zamki, wyważano drzwi, zabierano gwałtem 
co pod rękę wpadło, chłopa zaś aresztowano za 
opór „władzy11 — to jest pierwszemu lepszemu 
żołnierzowi.

Z niektórych gmin wojska dotychczas jeszcze 
nie wycofano, mimo to, że ugoda strejkowa 
dawno została zawartą i że panuje tam już zu
pełny spokój. Chłopi, dla kaprysu komisarza 
lub starosty, narażeni są w dalszym ciągu na 
szkody i ofiary.

Poniżej podajemy najświeższe wiadomości z 
pola walki.
K u re n d a  m etropolity w spraw ie strejków .

Przed kilku dniami doniosły dzienniki, iż me
tropolita Szeptycki wydał do duchowieństwa ru
skiego kurendę w sprawie strejków. Treść tej 
kurendy, która dotychczas była nieznaną, ogła
sza obecnie „Diło“ w numerze 167 z 9 b. m, 
Brzmi ona:

„Poleca się duszpasterzom w parafiach, w któ
rych wybuchł strejk, ażeby w odpowiedni spo
sób napominali energicznie wiernych do postę
powania spokojnego i legalnego i przestrzegali 
ich przed wszelkiemi „gwałtami i niesprawiedli
wościami1*, któreby mogły doprowadzić do pra
wdziwego nieszczęścia. O stanie sprawy mają 
Przew. O. O. proboszczowie przedłożyć tu obszer
ne sprawozdania. Od metrep. ordynaryatu. Lwów, 
28 lipca 1902. A n d rz e j,  metropolita".

P o w iat złoczowski.
W Przepielnikach po wybuchu strejku pano

wał wzorowy niczem nienaruszony spokój. Mi
mo to sekretarz S ł o n e c k i ,  przybywszy do 
wsi, groził chłopom wielkiemi karami i zostawił 
2 żandarmów. Miejscowa dziedziczka chciała już 
ugodzić się z chłopami i podwyższyć im zapłatę, 
a le  S ł o n e c k i  i s ą s i e d n i  d z i e d z i c e ,  
odbywszy naradę w Harburowie, kazali je] ze 
rwać ugodę i s p r o w a d z i ć  s o b i e  Ma z u 
r ó w!  Dnia 8 b. m. zjechał do wsi drugi dele
gat starostwa, komisarz P r z y b y s ł  a w s k i, 
z kilku żandarmami i 80 ułanami.

Ułani roztarasowali się we dworze, a mimo 
to, że mogli się tam bardzo wygodnie pomie
ścić, komisarz zabrał 9 ułanów i k a z a ł  i c h  
u m i e ś c i ć  na  k w a t e r z e  u m i e j s c o w e 
g o  k s i ę d z a  r u s k i e g o .  Wszelkie przedsta
wienia księdza były daremnemi; wojsko zajęło 
stajnie i szopy, wyganiając konie i bydło księ
dza na ulicę. Nadto zarządził komisarz, iż sło
mę i siano mają dostać ułani od księdza, a gdyby 
ten się opierał, to  m a j ą  b r a ć  s o b i e  s a mi ,  
a n a w e t  wolno im rozbić zaniki!

Żandarmi kazali chłopom dostarczyć dla uła
nów, umieszczonych we dworze, słomy i siana. 
Nie pomogły przedstawienia chłopów, iż wojsko 
s p r o w a d z o n o  b e z  ż a d n e j  p o t r z e b y ,  
że dwór ma przecież pełne szopy siana, więc 
powinieu dać je żołnierzom. Dwóch żandarmów 
z wójtem i asesorem przejeżdżało z 2 furami 
wieś i zabierało chłopom siano Chłopi, nie opie
rając się, z płaczem zbierali po stodołach resztki 
swego siana i oddawali je żandarmom.

W chacie Mikołaja Hrycyczyna nie zastali 
żandarmi gospodarza tylko 19-letnią jego córkę 
i kilkoro drobnych dzieci. Dziewczyna oświad
czyła, iż siana nie da bez pozwolenia ojca. Wów
czas żandarmi dają znać komisarzowi, że jest 
„opór władzy”. Na rozkaz komisarza r o z l e 
g ł a  s i ę  k o m e n d a ,  ułani dobyli szabel, w 
p e ł n y m  g a l o p i e  w p a d l i  na p o d w ó r z e ,  
r o z p ę d z a j ą c  p r z e r a ż o n e  d z i e c i n a  
w s z y s t k i e  s t r o n y !  Siano zabrano gwał 
tem, dziewczynę zaś skuto w kajdany! Sam 
komisarz jednak poznał niewłaściwość swego 
postępowania i rozmyśliwszy się, kazał dziewczynę 
uwolnić.

W aresztach w Złoczowie siedzi obecnie 
p r z e s z ł o  1 0 0  chłopów, aresztowanych za 
strejki. Onegdaj przyprowadzili żandarmi znowu 
kilkunastu więźniów, między nimi zaś p e w n ą  
k o b i e t ę ,  k t ó r a  m u s i a ł a  z o s t a w i ć  c h o 
r e  d z i e c i ę w d o m u b e z  ż a d n e j  o p i e k i !

O k o ł o  80 a r e s z t a n t ó w  p o p ę d z o n o  
do p o b l i z k i c h  d w o r ó w  na  ż n i w a !

W B o r t k o w i e ,  gdzie strejk zakończył się 
ugodą z dworem j e s z c z e  p r z e d  1 0  d n i a -  
m i i gdzie panuje obecnie zupełny spokój, ja
wili się onegdaj niespodziewanie żandarmi z hu
zarami i z a a r e s z t o w a l i ,  b e z  n a j m n i e j -  
s z e g o  p o w o d u  2 2  najświatlejszych we wsi 
w ł o ś c i a n .  Między aresztowanymi jest Semko 
C h a m u ł a, najoświeceńszy włościanin, którego 
jedyną „winą11 jest to, że spisał akt ugody 
między dworem a strejkującymi.

P o w iat buczacki.
Buczacz, 8 sierpnia.

Podczas gdy z kilkudziesięciu aresztowanych 
za strejki w okręgu sądu powiatowego w Bucza- 
czu, dwóch tylko zatrzymano w areszcie śled
czym za „zbrodnię gwałtu publicznego11, a re
sztę zaraz wypuszczono na wolną stopę, w są
dzie powiatowym w Potoku Złotym, położonym 
dalej od kultury, zatrzymują tygodniami areszto
wanych komitetowych strejkowych. Tam z po
lecenia dworów żandarmi aresztowali chłopów, 
którzy jako komitetowi organizowali strejk i 
odczytywali broszurę tow. Wityka o strejku, i 
sąd w Potoku Złotym mimo braku wszelkiego 
substratu do zatrzymywania, więzi dotychczas 
aresztowanych „buntowników11. W Kośeielnikach 
aresztowano dnia 29 lipca Stefana Puszkiedrę 
za organizowanie strejku, tego samego, którego 
w zimie zeszłego roku oskarżono o zbieranie 
składek na cele strejkowe i co do którego 
wniósł był swego czasu poseł D a s z y ń s k i  
interpelacyę w parlamencie. Teraz, gdy fakty
cznie panuje stan wyjątkowy, wzięto go zaraz. 
Dnia 28 lipca br. aresztowano Fedia Kłaneia- 
ka, organizatora strejku w Skomorochach, na któ
rego dwór i żandarmerya już dawno są źli. Od 
Fedia Kłanciaka otrzymał jeden z naszych to
warzyszów dnia 8 sierpnia list z aresztów, który 
poniżej przytaczamy:

„Proszę was ratujcie nas, co siedzimy w in- 
kwizycie, nas tyle ludzi tu siedzi (następuje 
spis 18 siedzących za strejki); mnie Fedia Kłan
ciaka doprowadzono dnia 28 lipca w Skomoro
chach, jak strejk wybuchł.

Na Fedia Kłanciaka doniosła żandarmerya, 
żem prowadził zbory w Skomorochach bez po
zwolenia c. k. starosty i do mnie przyszło 4 u- 
łany i żandarm i powiadał, eo ma mnie areszto
wać i mówiłem za co mnie pan będzie areszto
wał, on powiadał, co ma od nadkomisarza c. k. 
rozkaz i chciał mi prowadzić do obszaru dwor
skiego. Ja nie chciałem iść do dworu, on mówił 
mnie, co do Potoka Złotego poprowadzi areszto
wać, i do niego mówiłem, że pójdę do Potoka, 
a do dworu nie pójdę. 1 żandarm doniósł donie
sienie com prowadził zbory bez pozwolenia c. k, 
starosty, ale to nie było żadnych zborów, ja mó
wiłem, co wolno strejkować, tylko spokojem, bez 
krzyku i bez gwałtów i mówiłem, co jest komi
tet strejkowy i co ma żądać od pana i taki zło
żyłem protokoł w c. k. sądzie u naczelnika, ja
kim powiadał dnia 30 lipca, a mnie naczelnik 
powiadał, co ja jestem buntownikiem, ja mówi
łem, co nie jestem żaden buntownik, strejkować 
wolno i mówiłem, co do strejku należą para
grafy i tak powiedziałem, co jest wolno i takie 
jest prawo. Naczelnik sądu mnie mówił, co nie 
wołno broszury czytać „zagraniczny" (rozumiana 
jest broszura Wityka o strejku) i mówiłem, co 
to nie jest zagranica, bo cudzy kraj jest Rosya 
i Prusy i Anglia, a Bukowina i Galicya i W ę
gry to jest nasz kraj i mówiłem co nie było 
napisane na broszurze, co nie wolno czytać, jak 
nie wołno, to niechaj drukarnia nie drukuje, 
albo naj prokuratorya skonfiskuje takie broszury 
i mówił naczelnik sądu dnia 1 sierpnia, co moje 
akta poszle do Stanisławowa i mówił mi, co nie 
wolno puskać do domu, bo mówił, co ludzi ja 
buntuję, aż mówił w ten czas puści mnie do do
mu, jak ci ludzie będą w spokoju (!), bo mnie 
dużo zrobił dzierżawca i wójt, co j a  j e s t  
w i e l k i j  b u n t o w n i k .  Proszę W~as ratujcie, 
żebym ja nie siedział w areszcie tak długo i 
proszę tych poratować, który jest napisano".

Podajemy ten list dosłownie, bez wszelkich 
komentarzy. Każdy zrozumie, że przy takich sto
sunkach zbytecznym już jest u nas stan wyją
tkowy. M s lr .

Pow iat trem bow elski.
Lwowskie pisma donoszą: „Polski ksiądz 

K o r z e n i o w s k i  z Trembowli i ruski ksiądz 
Ł a w r o w s k i  z Janowa znany m o s k a l  o f i l ,  
odznaczali się szczególną zaciekłością w zwal
czaniu strejków.

Ks. Korzeniowski posunął się do tego, że 
pewnego razu wołał z ambony: „ Dl a  t y c h  ł aj -  
d a k ó w ,  k t ó r z y  s t r e j k u j ą ,  p o s t a w i s i ę  
na  p o l u  w y s o k a  s z u b i e n i c a  i t a m b ę -  
d z i e  s i ę  i c h  w i e s z a ć . . . u

K ła m stw a  urzędow e.
Lwów, 11 sierpnia. (Tel. ck. biura kor.) 

O strejkach rolnych donoszą : W pow. h u- 
s i a t y ń s k i m  strejkuje jeszcze sześć gm in : 
Myszkowce, Probuźna, Krogulec (częściowo), 
Kupczyńce (?) Kopyczyńce (?) Wasylkowce 
(strejk tylko na jednym z 4 folwarków).

W pow. b u c z a c k i m  strejk ustal z wy
jątkiem gmin Skomorochy i Wyszkowce.

W pow. k a m i o n e c k i m  strejk zwolna 
ustaje w ,B usku, Wolicy derewlańskiej i Po- 
burzanach. W Jabłonówce strejkujący usiło
wali spędzić obcych robotników. Sześciu „eksće- 
dentów “ aresztowano W  Topolu dnia 8 bm, 
strejkujący nie dopuścili robotników z Jasien- 
nicy; wysłano wojsko; 10 „agitatorów" are
sztowano. W  Cholojowie aresztowano z po
wodu „podburzania" Iwana Olejnika i Oieksę 
Maślankę i odstawiono ich do sądu powiat, 
w Radziechowie.

wych), którzy — jak twierdzi wyżej cytowane 
źródło — „są w związku z obecną polityką o- 
bronną (?) niemczyzny powołani do spełnienia 
osobnej misyi kułturnej11 (!).
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Przegląd polityczny,
Nowy projekt germanizatarski. „National- 

liberale Corresp." zapowiada, iż w przyszłej se
syi zostanie sejmowi przedłożony pomiędzy inny
mi projekt, przyznający pewne specyalne prawa 
i przywileje dzierżawcom domen (dóbr państwo-

K a l e i i d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  11 - s i e r p n i a .  1 8 1 5 . 
N a p o l e o n  I  z e s ł a n y  n a  w y s p ę  ś w . H e l e n y .  —  1 8 1 9 .  
Ś m i e r ć  S t e f e n s o n a ,  w y n a la z c y  m a s z y n y  p a r o w e j .  — 
1 8 5 1 . Z g o n  O w e n a  —  1 9 0 0 . P r o t e s t  s o c y a l i s t ó w  b e l 
g i j s k i c h  p r z e c i w  w o je n n e j  w y p r a w i e  d o  C h in .  —  1 9 0 1 . 
Ś m i e r ć  C r i s p i e g o ,  w ło s k i e g o  m ę ż a  s t a n u .

O p eretk a  lw o w sk a  w  tea trze  m iejsk im  
w K rak ow ie .

P o n i e d z i a ł e k :  P o  r a z  p i e r w s z y  „ W d o w a  z M a l a 
b a r u "  ( L a  v e u v e  d u  M a l a b a r ) ,  i n d y j s k a  o p e r e t k a  w  
3  a k t a c h  P a w ł a  H e r v e ’g o ,

Narodowo-demokratyczni denuncyanci. Za
częło się od wychwalania c. k. namiestnika, od 
hymnów pochwalnych na cześć „energicznych11 
starostów, a strofowania zbyt „pobłażliwych8 
wobec strejkujących chłopów (!) — potem coraz 
niżej obśiizgiwała się narodowa demokracya po 
ścieżkach, wydeptanych stopami płatnych gadzi- 
nowców —- aż spadła do najbardziej cuchnącego 
bagna, w którem pławi się uosobienie znikcze- 
muienia politycznego — chronicznie policzkowa
ny Masłowski.

Mianowicie niedzielny numer „Słowa polskie
go" powtarza dosłownie za „Przeglądem" nik
czemną denuncyacyę, skierowaną przeciwko ko
lejarzom z Rzeszowa i Stanisławowa.

Policyjny ów donos, który narodowo-demokra- 
tyczni denuncyanci z takim zachwytem powta
rzają, brzmi dosłownie:

„Dochodzą nas zażalenia, że niektórzy funk- 
cyouaryusze kolejowi agitują wśród robotników 
mazurskich, udających się na żniwa do wscho
dniej Galicyi i nakłaniają ich, by wrócili do do
mów, a nie pracowali tam, gdzie chłopi strej
kują. Agitacyę tę prowadzą perswazyami i po
strachem, opowiadają n. p. takie niestworzone 
rzeczy, że Rusini „porozpruwają brzuchy" wszy
stkim Mazurom, którzy im psuć będą interes i 
t. p. Na stacyi w Rzeszowie, gdzie wsiadała 
znaczna partya Mazurów do pociągu, funkeyona- 
ryusze kolejowi jawnie agitowali w ten sposób ; 
wiemy także od naocznego świadka, że na dworcu 
w Stanisławowie jeden ze służby kolejowej od
wodził obcych robotników od udania się do oko
lic objętych strejkiem. a także niektórzy kondu- 
ktorowie w pociągach obrabiają w ten sposób 
Mazurów. Zwracamy na to uwagę wszystkich 
dyrekcyj kolejowych w kraju (!) i mamy nadzie
ję, że zabronią one surowo podwładnemu sobie 
personalowi takiej agitac.yi“...

„Słowu polskiemu" widocznie sen odbierają 
wawrzyny Masłowskiego. Nie od rzeczy więc bę
dzie przypomnieć jego redaktorom, że listki tych 
swoistych wawrzynów mają kształt p i ę c i o -  
p a l c o w y  !...

Z teatru miejskiego. Personal operetki lwow
skiej wystawił w sobotę piękne dzieło Humper- 
dincka, „Jasia i Małgosię “, bajkę Grimma, u dra
matyzowaną i strojną w muzykę, dziwnie przy
stosowaną do tematu. Świat baśni, złych czaro
wnic, niewinnych dzieci, domków z cukru, prze
tkanych złotą nicią wyobraźni, przesunął się 
przed oczami widzów i wywołał swą naiwną 
plastyką i melodyjnością silne wrażenie na wszy
stkich, na młodych i na starych dzieciach. Wy
konawcy ról dokładali wszelkich starań, aby ca
łość wypadła bez zarzutu; możemy też bez wa
hania zaznaczyć, że im się to udało w zupełno
ści. Reźyserya byia staranną, a dekoracye wspa
niałe. Szkoda, że nie usłyszymy jeszcze raz w 
Krakowie utworu Humperdincka.

W teatrze ludowym odegrano w sobotę i w 
niedzielę starą, ale wesołą farsę „Dom warya
tów". Zaznaczamy z przyjemnością, że teatr lu
dowy podniósł się znacznie pod każdym wzglę
dem. Gra artystów jak też i reźyserya jest o 
wiele staranniejszą. Nowe dekoracye i odnowiona 
sala przyczyniają się również do korzystniej
szego wrażenia. Przez oba wieczory zapełniła 
publiczność szczelnie salę i oklaskiwała gorąco 
artystów, którzy odegrali wesołą farsę z nie
zwykłą precyzyą i składnością.

Wypadek w czasie alarmu pożarowego. 
Wczoraj około południa zdarzył się w Krakowie 
w czasie alarmu pożarowego wypadek. Miano
wicie, gdy wozy z beczkami pędziły w kierunku 
pożaru, na rogu ul. Zwierzynieckiej i Podwale 
spadła z jednego z wozów beczka z wodą wraz 
z siedzącymi ua uiej dwoma strażakami. Obaj 
strażacy doznali na szczęście lekkich tyiko po
tłuczeń, jeden zaś zwichnięcia nogi.

Jazda na rowerach po pianiach. W  s o b o t ę  

w  p o ł u d n i e  j a k i ś  k a p r a l  o d  a r t y l e r y i  u r z ą d z a ł  

s o b i e  p r z e j a ż d ż k ę  n a  p l a n t a c h  w o k o l i c y  u l .  K o 

l e j o w e j .  Ż a d e n  z e  s t r a ż n i k ó w  p l a n t a c y j n y c h ,  ż a 

d e n  p o l i e y a n t  n i e  u z n a ł  z a  s t o s o w n e  p o u c z y ć  

k a p r a l a ,  ż e  p l a n t y  p r z e z n a c z o n e  s ą  w y ł ą c z n i e  

d l a  p i e s z y c h .  M o ż e b y  p r z y n a j m n i e j  m a g i s t r a t  z e 

c h c i a ł  s w y c h  p a c h o ł k ó w  n a t c h n ą ć  w i ę k s z ą  e n e r g i ą .

Zamach samobójczy. Wczoraj rzuciła się z 
galaru przy moście podgórskim do Wisły nie
jaka Maryanna Adamska, licząca lat około 50. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku nędza.

Pożar wybuchł wczoraj około południa w No
wej Wsi Narodowej. Na miejsce pożaru pospie
szyła straż krakowska, lecz pomoc jej okazała 
się już zbędną, bowiem okoliczne straże pożar 
zlokalizowały. Spalił się jeden budynek.

Wypadek w Zakopanem. P r z y  s c h o d z e n i u  

p r z e ł ę c z ą  z  Z a w r a t u  s p a d ł y  w  s o b o t ę  c z t e r y  

o s o b y .  S i l n i e j s z y c h  s k a l e c z e ń  d o z n a ł a  s i o s t r a  M a 

r y i  Ł o z i ń s k i e j ,  ż o n y  a d w o k a t a  ze L w o w a ,  l ż e j 

s z y c h  M a r y a  M a j e w s k a ,  " t r a g a r z  g ó r a l ,  o r a z  s t u 

d e n t .  S i o s t r ę  p .  Ł o z i ń s k i e j  p r z e w i e z i o n o  w  s o 

b o t ę  d o  Z a k o p a n e g o .

Rozbój w B ab icaok  J a k  n a m  d o n o s z ą ,  w  

s p r a w i e  p o b i c i a ,  k t ó r e g o  o f i a r ą  p a d ł  M a l i c k i  w  

s k l e p i e - c h r z e ś c i j a ń s k i m  w  B a b i c a c h ,  m i e s z c z ą 

c y m  w  s o b i e  t a k ż e  s z y n k o w n i ę ,  w d r o ż o n o  w r e 

s z c i e  d o c h o d z e n i a .  W  u b i e g ł y  p i ą t e k  a r e s z t o w a 

n o  b r a c i  K a j t o c h ó w ,  t r z e c i  z  n a p a s t n i k ó w  Ł a -  

c h e t a  u m k n ą ł  i  d o t ą d  n i e  z o s t a ł  p r z e z  ż a n d a r -  

m e r y ę  w y ś l e d z o n y .

Wiadomość, podana przez pisma krakowskie, 
jakoby Malicki zmarł w szpitalu św. Łazarza w 
Krakowie, nie potwierdza się. Malicki żyje; stan 
jego jest groźny, a nadto utracił mowę.

Ksiądz o rocznicy Grunwaldu. Z Dębicy pi
szą nam: W niedzielę 3 bm. odbył się u nas
uroczysty obchód pogromu krzyżaków pod Grun
waldem. O obchodzie tym, który był aktem pro
testu przeciw prowokacyjnym mowom malbor- 
skim i prześladowaniu ludu polskiego pod za
borem pruskim, wyraził się w następujący spo
sób ksiądz prałat Eugeniusz W o l s k i :  „Oj,
cymbały, cymbały! W podobne rzeczy się ba
wić !. ..11

Tajemnicza dezereya oficera. Z Rzeszowa 
donoszą nam: Porucznik 90 pułku piechoty, Jó
zef S z a f r a n i e  c, stacyonowany w Rzeszowie, 
zdezerterował w niewiadomym kierunku. Powo
dy dezercyi trzymane są w ścisłej tajemnicy, 
skutkiem czego sprawa ta budzi ogromne zaję
cie zarówno w Rzeszowie, jak i w Dębicy, skąd 
pochodził dezerter.

Konsumcya tytoniu w Austryi. Ministerstwo 
skarbu wydało nie dawao sprawozdanie, zawie
rające wykazy dochodów z poszczególnych sort 
cygar i tytoniu, skonsumowanych w Austryi w 
r. 1901. Ogólny dochód wynosił 216,111.196  
K, podczas gdy w 1900 roku 213,134.471 K, 
a więc o 1‘4% więcej. Najwięcej ..tytoniu skon
sumowano w Czechach, bo za 55,768.577, na
stępnie w Austryi Dolnej za 51,285.845 K, w 
G a l i c y i  zaś za 27,214.321 K. Cygar austrya
ckich spalono ogółem i .267,512.000 sztuk, t. j. 
o 15,203.000 mniej niż w roku ubiegłym. Naj
większy odbyt miały t. zw. „kuba“ po 10  h. 
Papierosów sprzedano w trafikach B.080,129.000  
sztuk, t. j. o 194,875.000 sztuk więcej niż w 
r. 1900. Najwięcej kupowano papierosy „dra
ma" (1.406,680.900 sztuk) i „sporty* (sztuk 
1.128,792.450). Za granicę wywieziono z Austryi 
w 1901 r. o 12• 1 °/0 więcej niż w r. 1900.

Ksiądz-rozpUatnik. Trybunał orzekający sądu 
w St. Polten (Austryą Dolna) skazał onegdaj 
księdza A. Rudofa z Walpersdorf na rok cię
żkiego więzienia za bezczeszczenie dziewcząt 
wiejskich.

Obłęd religijny przyczyną morderstwa. Wła
ściciel dóbr Sekulics w Jasenowacu w przystę
pie szału religijnego zażądał od swej żony, aby 
uklękła do modlitwy. Gdy kobieta odmówiła te
mu żądaniu, Sekulics zakłuł ją nożem, poczem 
z lubością tarzał się na ziemi w krwi swej 
ofiary.

Wypadek w czasie koronacyi. z  L o n d y n u
donoszą: Podczas pochodu orszaku koronacyjnego 
przez ulice spłoszyły się konie jednego z po
wozów, przyczem stratowały dziesięciu żołnierzy 
indyjskich, stojących w szpalerze, dwóch poli
cyantów i dwóch widzów. Rannych tych prze
wieziono do szpitala.
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S a f e p y e S s ik i  (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e iref z mechaniką angielską po 50u
wiedeńską po 300 złr. ,

Telegraf i telefon.
Krwawa bójka.

Lwów, 11 sierpnia. Wczoraj wiecz. około 
godz. 8  powstała kłótnia w jednej z szyn- 
kowni za rogatką żółkiewską. W czasie kłótni 
jeden z obecnych pchnął czeladnika murar
skiego Kazimierza Witkowskiego nożem w 
brzuch tak fatalnie, że wyszła mu część 
wnętrzności. Pogotowie prowizorycznie zao
patrzyło mu ranę i odwiozło go do szpitala.

Aresztowanie mordercy.
Wiedeń, 11 sierpnia. Wczoraj rano areszto

wano w  Praterze mordercę trafikantki. Jest. 
to nożownik, 28-letni Antoni Schoenekl, r o 
dem z Knieżic na Morawach. Ściga go już 
sąd pruski w  Raciborzu z powodu popełnio
nej kradzieży z włamaniem.

Katastrofa kolejowa.
Mariere?, 11 sierpnia. Pociąg ekspresowy, 

kursujący między Gharlesville a Lille wyko
leił się wczoraj przed południem koło Signy 
ie Petit. Wielu podróżnych miało zginąć lub 
odnieść okaleczenia.

Zamknięcie szkół klerykalnj/Ch.
Maron, 11 sierpnia. Prefekt zawiesił w  u- 

rzędowaniu czterech merów departamentu 
Saóne-et-Loire za ich zachowanie przy zamy
kaniu szkół kongregacyjnych.

Angers, 11 sierpnia. W Cholet skazano j e 
dnego księdza na ośm dni, a jednego na 
miesiąc więzienia za naruszenie pieczęci u- 
rzędowych.

Z e  S t o w a r z y s z e n i a  a s e s o r ó w  p r z e m y s ł o 
w y c h  w  I £ l ’a f c o w i e .  P o s i e d z e n i e  z a r z ą d u  o d b ę d z ie  
s ię  w  p o n i e d z i a ł e k  d . 1 1  s i e r p n i a  o  g o d z .  w p ó ł  
d o  8-ej w ie c z ó r  w  l o k a l u  Z w i ą z k u  s to w .  r o b .


